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Sprawy bieżące.
Wiadomości handlowe.

N o w y  s p o s ó b  
zapraw iania nasienia buraczanego.

Przez

D r a  L,. H i l t n e r a .

(Dokończenie).
Cały szereg innych metod zapraw iania nasienia buracza­

nego, o których teraz wypada nam mówić, ma na celu nie- 
tylko zabicie niebezpiecznych dla kiełków zarodników, ale za­
razem  zwiększenie siły i energii kiełkowania. Z pomiędzy tego 
rodzaju metod wymienić należy przedewszystkiem zalecane 
przez Jensena zapraw ianie gorącą w o d ą , polegające na tem, 
że kłębki buraczane moczy się przez 6 godzin w zimnej w o­
dzie, trzym a następnie przez 10 do 12 godzin w suchem miej­
scu, a wreszcie zanurza w ciągu 5 minut wielokrotnie, na 10 
do 15 sekund za każdym razem, w wodzie w tem peraturze 
53’5° C ; po wysuszeniu w cienkiej w arstw ie na powietrzu, 
nasienie tak preparow ane jest gotowe do siewu. W ypróbow a­
niem metody Jensena zajął się Hollrung i przekonał się, że 
korzystny wpływ na siłę i energię kiełkowania trzeba  przypisać 
wyłącznie moczeniu w zimnej wodzie, zanurzanie zaś następnie 
w wodzie ciepłej niema żadnego znaczenia. 0  tem jednak, że 
nasienie buraków  moczone szybciej wschodzi, wszyscy od da­
wna wiedzą. Co się zaś tyczy zmniejszenia zgorzeli, to wedle 
Hollrunga m etoda Jensena w tym  kierunku tak niewielką przy­
nosi korzyść, że trudno się spodziewać, aby mogła się ona 
rozpowszechnić w praktyce.

Nadzwyczajnie skomplikowaną jest wreszcie m etoda bej­
cowania, na k tórą W agener uzyskał patent. W edle wynalazcy

sposób jego ma głównie* zwiększać energię kiełkowania, nadaje 
się jednak również i do tępienia zarodników, znajdujących się 
na powierzchni kłębków. Preparow anie nasienia buraczanego 
metodą W agenera odbywa się w kosztownym  przyrządzie, 
w którym  kłębki pozostają przez 4 do 5 dni w stałej tem ­
peraturze 48° C pod wpływem pary wodnej i kw asu siarka­
wego, a następnie w tem peraturze 40° C pod wpływem chloru. 
W yjęte z przyrządu, ciepłe kiełki szybko obsychają i mają 
posiadać znacznie w yższą energię kiełkowania.

Przegląd wszystkich zalecanych dotąd metod prowadzi, 
jak widzimy, do przekonania, że dotychczas nie znaliśmy spo­
sobu, za pomocą którego możnaby równocześnie zwiększać siłę 
i energię kiełkowania oraz niszczyć różne pasożyty, znajdujące 
się na k łębkach; a naw et żaden ze znanych sposobów nie speł­
nia w zadow alający sposób chociażby tylko jednego z tych 
zadań. Sądzę zatem, że obudzę pewne zainteresowanie wiado­
m ością, iż udało mi się w łatw y sposób rozw iązać zadanie, 
a to —  przez zastosowanie stężonego kw asu siarkowego.

Jak  tw ierdzi Hollrung i plantatorzy buraków, z obu zadań, 
jakie ma spełniać zapraw ianie nasienia buraczanego, daleko 
ważniejszem ma być zwiększenie energii, o ile możności także 
i siły kiełkowania. Kto się kusi o praktyczne rozw iązanie tego 
zadania, musi przedewszystkiem rozważyć, czy osiągnięcie tego 
celu jest wogóle możliwe, oraz jakie własności nasienia, albo 
też okryw nasiennych nie dopuszczają szybkiego kiełkowania 
albo też zupełnie przeszkadzają kiełkowaniu. Go się tyczy 
zwiększenia energii kiełkowania, to znane spostrzeżenie, że 
kłębki moczone w wodzie lub gnojówce szybciej a najczęściej 
i lepiej kiełkują, jak  również zauważony w wiedeńskiej stacyi 
oceny nasion fak t, że zmienna tem peratura często korzystniej 
na kiełkowanie w p ły w a, niż jednostajna 20° C albo nawet 
30° C w skazują, że cel zamierzony da się osięgnąć. Jest to 
zresztą zupełnie zrozumiałe, gdyż nietylko u buraków, lecz 
u nasion innych roślin energia kiełkowania powiększa się w ko­
rzystnych stosunkach tem peratury i wilgotności. Spostrzeżenie 
natom iast, że środki zwiększające energię kiełkowania w na­
sieniu buraczanem  równocześnie powiększają także i liczbę 
kiełkujących kłębków, wymaga specyalnego wyjaśnienia. Jeżeli 
siła kiełkowania w nasieniu się powiększa, trzeba przyjąć, że
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przy kiełkowaniu, odbywającem się w mniej korzystnych w a­
runkach , część słabszych nasion z powodu powolniejszego 
wschodzenia ulega pasorzytom , którym szybciej rosnące kiełki 
się opierają, — albo też, że w niektórych nasionach w nieko­
rzystnych w arunkach proces kiełkowania wcale się nie rozpo­
czyna. Porównanie kiełkowania kłębków preparow anych kw a­
sem siarkowym i niepreparow anych wskazuje wyraźnie, że za­
równo jedno jak  i drugie przypuszczenie jest trafne. Z pomiędzy 
kłębków niepreparowanych, które nie wykiełkowały. część przy 
końcu próby znajduje się w stanie zgnilizny, część zaś kłębków' 
zupełnie świeżych znajduje się jeszcze w stanie zupełnego spo­
czynku, gdyż klapki zamykające nasiona się nie otworzyły 
i zam ykają dostęp wody do nasion. Spotykamy się tu  zatem 
ze zjawiskiem podobnem jak  u nasion roślin motylkowych, 
które nie kiełkują lub trudno kiełkują z powodu wielkiej tw a r­
dości okryw nasiennych, a zarazem  mamy wskazówkę, że chcąc 
sztucznie powiększyć siłę kiełkowania w nasieniu buraków , 
trzeba uciec się do środków, któreby usuwały ową tw ardość 
u kłębków.

Już Pom m er zw raca uwagę w swojem spraw ozdaniu 
o korzystnym wpływie zmiennej tem peratury na kiełkowanie 
nasienia buraczanego na to , że w tym przypadku klapki łatwiej 
się otwierają. Ponieważ jednak na polu ciepłoty nie możemy 
dowolnie regulować, a oprócz tego wpływ zmiennej tem pera­
tury  rozciąga się tylko na m ałą część kłębków o tw ardej okry­
wie, nieraz w pewnej części wysianych kłębków klapki w roli 
się nie pootw ierają i część zupełnie zdrowego nasienia wskutek 
tego wcale nie wzejdzie. Fakt ten może nam wyjaśnić ciekawe 
spostrzeżenia Kneifela, k tóry  na polu przeoranem  we wrześniu 
1894 r. znalazł bardzo wiele świeżo wzeszłych kiełków bura­
czanych. Na polu tem w roku 1892 wysadzono nasienniki 
buraczane, w roku zaś 1898/4 upraw iano zboże. Nasiona za­
tem buraków  przez dwa la ta  leżały w ziemi, nie pobudzone 
do kiełkowania pomimo wielokrotnej mechanicznej upraw y 
ziemi.

Jakie znaczenie ekonomiczne m a ow a tw ardość niektó­
rych kłębków w nasieniu buraczanem , wskazuje fakt, ze w set­
kach prób, które miałem sposobność badać w ostatnich dw u­
nastu latach, nadzwyczaj rzadko zdarzała się ta k a , w której 
w 14 dniu kiełkowania nie znalazłem przynajmniej kilka pro­
cent takich tw ardych kłębków; często zaś znajdowałem ich 
20 do 30 %  a niekiedy naw et 50 i 60% . Takie kłębki naw et 
w najkorzystniejszych w arunkach, a więc i po namoczeniu lub 
trzym aniu w zmiennej tem peraturze wykazują m ałą energię 
kiełkowania i bardzo niezadow alającą siłę kiełkow ania; wypada 
więc je uważać za zły tow ar, chociaż znajdujące się w kłęb­
kach nasionka są zupełnie zdrowe i normalne. Tylko z powodu, 
że w stacyach doświadczalnych praw ie nigdy nie robiono prze 
krojów w k łębkach , k tóre  nie wykiełkowały, na ważny ten 
fakt nie zwrócono należytej u w ag i, chociaż spotykam y już 
w literaturze w tej kwestyi krótkie wzmianki.

Jak to wykazał Proskowetz jun. w badaniach nad doj­
rzewaniem  nasienia buraczanego, złączenie między okrywami 
a klapką, k tóra podczas kiełkowania odpada, jest daleko słabsze 
w młodszem stadyum  i dopiero później wzm acnia się wskutek 
postępującego zdrzewnienia. Jako jedne z głównych przyczyn 
twardości kłębków można uważać zbyt daleko posunięte doj­
rzenie. Spostrzeżenia te mogę najzupełniej potwierdzić i o tyle 
uzupełnić, że opóźnienie zbioru nasienia buraczanego, jak  to 
zauważyłem, nie pociąga za sobą zbytniego stw ardnienia kłęb­
ków zawsze, lecz tylko w suchych latach; tak samo zbiera się
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tw arde kłębki, gdy nasienie z powodu posuchy zbyt szybko 
dojrzewa.

Spostrzeżenia przozemnie zrobione stoją w zupełnej zgo­
dzie z twierdzeniem Despreza, że nasienie buraczane, zebrane 
we Francyi w roku 1893, nadzwyczajnie suchym i gorącym, 
stosunkowo bardzo źle kiełkowało i to po części z powodu 
braku nasionek w kłębkach, po części zaś z powodu nadzw y­
czajnej twardości okryw. Wedle Despreza trzym anie kłębków 
przez 12 godzin w wodzie ogrzanej do 30° G korzystnie wpły­
wało na kiełkowanie. W anlin zaś w prost przeciwnie zauważył, 
że kłębki moczone w ciepłej wodzie miały siłę kiełkowania
0 12%  słabszą. Jestem wielce skłonny uw ażać te sprzeczne 
spostrzeżenia nad wpływem wody ogrzanej do 30° C na kieł­
kowanie za zupełnie nie trafne, gdyż jeżeli nasienie źle kiełko­
wało z powodu zbyt wielkiej twardości kłębków, a innej przy­
czyny trudno się dopatryw ać, to moczenie w ciepłej wodzie 
nie mogło na kiełkowanie wpływać ani ujemnie ani też doda­
tnio. Do takiego wniosku upoważniają mnie, jak  sądzę, rezul­
taty  prób, które przeprowadziłem  w celu przekonania się, o ile 
zalecane przez Jensena moczenie nasienia buraczanego w cie­
płej wodzie może przeciwdziałać twardości kłębków. W e wspo­
mnianej już  wyżej pracy Hollrunga, który o metodzie Jensena 
wydał bardzo niepochlebny sąd, uderzyło mię, że w niektórych 
próbach moczenie w ciepłej wodzie oddziaływ a korzystnie na 
kiełkowanie, w innych zaś niekorzystnie i zrazu przypuszcza­
łem, że w pierwszym przypadku może użyto do prób w ypad­
kowo kłębków z tw ardem i okrywami. Odpowiednie jednak do­
św iadczenia, które przedsięwziąłem w celu rozjaśnienia tej 
kwestyi, wykazały, że moczenie w ciepłej wodzie na tw ardość 
kłębków nic nie pomaga. Taksam o bezpoźytecznem okazało się 
zalecane niedawno przez Hartleba moczenie nasien ia-buracza­
nego w wodzie ogrzanej do 50° C; po tej preparacyi kłębki 
tw arde nie kiełkowały, a normalnie wykształconym tak wysoka 
tem peratura  wody stanowczo szkodziła.

Gdy przeciwko tw ardości roślin motylkowych walczy się 
obecnie skutecznie przez zastosowanie m aszyn do zdrapywania, 
na zdarzającą się tw ardość okryw u kłębków buraczanych do­
tąd  praw ie wcale nie zw racano uwagi, gdyż naw et Baranowski
1 Wiigener, których metody może po części tę wadę usuwają, 
nic o niej zgoła nie wspominają. W  badaniach swoich nato­
m iast odrazu postawiłem sobie za zadanie wykrycie środka, 
któryby kiełkowanie tw ardych kłębków stanowczo ułatwiał 
i znalazłem, ja k  to już wyżej wymieniłem, że stężony kwas 
siarkowy doskonale ten cel spełnia.

Następujące doświadczenie, wykonane na początku ze­
szłego roku z nasieniem b u raczanem , w którem było, jak  to 
wykazała próba podjęta przed kilkoma miesiącami, około 25%  
tw ardych kłębków, wykazuje najlepiej, jak dalece może być 
skutecznein zapraw ianie nasienia buraczanego kwasem siarko­
wym. W doświadczeniu tem obserwowano kiełkowanie czterech 
prób nasienia buraczanego, zawierających po 100 kłębków je­
dnakowego ciężaru. W szystkie cztery próby przed umieszcze­
niem w przyrządzie do kiełkowania moczono przez 10 godzin 
w wodzie wodociągowej; zresztą zaś w traktow aniu  prób za­
chodziły następujące różnice:

I. Kłębków przed namoczenfem niczem nie zapraw iano; 
kiełkowanie odbywało się w stałej tem peraturze 20° G.

II. Kłębków przed namoczeniem niczem nie zaprawiano; 
kiełkowanie odbywało się w tem peraturze zmiennej: przez 6 go­
dzin na dobę 30° G, zresztą 20° C.

III. Kłębki przed namoczeniem trzym ano przez l 1/ 2 go-
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dżiny w kw asie sia rk o w y m ; kiełkow anie odbyw ało się w te m ­
p era tu rz e  20° C.

IV. Kłębki przed nam oczeniem  trzy m an o  przez l ‘/ 2 go­
dziny w kw asie sia rkow ym ; k iełkow anie odbyw ało  się w tem ­
p era tu rz e  zm iennej 20° i 30° C.

Z użytych  100 kłębków  w ykiełkow ało w  ciągu:
6 dni l i  dni

I. 55  kłębków  z n i kiełkam i f}7 kłębków  z 156 kiełkam i

11. 61 » » 125 » 73 » 159 »

III. 71 •» » 145 » 86 » 196 »

IV. 85 » » 164 » 89 » » 193 »

W  cz te rn asty m  dniu próby poprzecinano  w szystk ie kłębki, 
k tó re  nie skiełkow ały, zb ad an o  ich s tan  i policzono ilość na- 
sionek. R ezu lta t obliczenia w ypadł, ja k  następu je:

pomiędzy nasionkami, któro nic 
w 100 kłębkach skiełkow ały było

było nasionok z tego skiełkowało z tw ardą okrywą spleśniałych

I. 271 136 63 72

II. 283 159 63 61

III. 275 196 19 60

IV. 260 193 15 52
Z pom iędzy zatem  nasionek, zna jdu jących  się w kłębkach 

n iep reparow anych  kw asem  s ia rk o w y m , w ykiełkow ało w  tem ­
p e ra tu rz e  stałej tylko 5 0 ’2 % , a  w te m p era tu rz e  zm iennej 
56-1 % . Z kłębków  natom iast p reparow anycli kw asem  sia rk o ­
wym  w ykiełkow ało  w stałej tem p era tu rz e  7 L 2 ° /0, a  w zm ien­
nej 7 V 2 %  czyli o 2 1 %  i 1«%  więcej. N adm ienić tu  w ypada, 
że w innych p róbach  p reparow an ie  kw asem  siarkow ym  zm niej­
szało  w daleko w yższym  jeszcze stopniu  ilość nasion, ulegają­
cych podczas k ie łkow ania zepsuciu.

Jakiegokolw iek szkodliw ego w pływ u m oczenia nasion b u ­
raczan y ch  w kw asie sia rkow ym  do tychczas nigdy nie sp o strze­
głem, jakkolw iek  w ciągu osta tn ich  kilku la t  bard zo  wiele prób 
w ten  sposób zapraw iałem . N atom iast w e w szystk ich  bez w y­
ją tk u  dośw iadczeniach zauw aży łem  w  kłębkach zap raw ian y ch  
kw asem  siarkow ym  znaczne pow iększenie energii kiełkow ania, 
a  zw ykle i siła  k iełkow ania zw iększała się w m niejszym  lub 
w iększym  stopniu . Co zaś należy w szczególności podnieść, n a  
korzonkach  w yrasta jących  z zapraw ionych  kłębków  nie spo­
strzegłem  nigdy jakichkolw iek chorobow ych  objaw ów . Plamy, 
zgum ow acenie w łosków  korzeniow ych i wszelkie inne zm iany, 
poprzedzające  zgorzel, nigdy nie w ystąpiły , czem u nie m ożna 
się w cale dziwić, bo stężony k w as siarkow y niew ątp liw ie z a ­
bija w szelkie cho robo tw órcze d robnoustro je  n a  pow ierzchni 
kłębków  się trafiające.

W  pierw szych sw oich p róbach  zalew ałem  po p ro s tu  kłębki 
nasienne stężonym  kw asem  siarkow ym  na przeciąg  od 1/ 2 do 4 
godzin. J a k  się o tern przekonałem , m oczenie p rz e z  1/ 2 godziny 
zupełnie w y sta rcza , a  p rzez 4 godziny nie sp raw ia  szkody. 
S ądzę naw et, że m ożna śm iało jeszcze dłużej trzy m ać  nasienie 
b u raczan e  w kw asie sia rkow ym . Je st to też n iezaw odnie w ielką 
za le tą  mojej m etody, że nie po trzeb a  bardzo  sk rupu la tn ie  kon­
tro low ać  czasu , p rzez jak i nasienie m a leżeć w kw asie s ia rk o ­
wym. Gdy w następnych  p róbach  chciałem  zap raw iać  w iększe 
ilości n as ien ia , przekonałem  się, że za lew anie kłębków  ta k ą  
ilością kw asu , aby aż pływ ały, je s t z w ielu w zględów , a prze- 
dew szystkiem  z pow odu zbyt w ysokiego kosztu  niemożliwe. 
P róbow ałem  za tem  używ ać m niejszej ilości kw asu  siarkow ego 
i przekonałem  się, że zw ilżenie kłębków  n a  pow ierzchni zupeł­
nie w ystarcza . P rzy  zap raw ian iu  w iększych party j nasienia, 
m ożna użyć m ieszad ła lub  odśrodkow ca, a  w ów czas na 100 kg 
nasien ia  w ychodzi 20  kg  kw asu  , a  koszt zap raw ien ia  nie do­

sięga 1 m ark i. Po zapraw ien iu  w kw asie sia rkow ym  zm yw a 
się nasienie silnym  p rąd em  wody, a  po mniej więcej 10 m inu­
tach  oblew a się kłębki m lekiem  w ap ien n em , d la zobojętn ien ia 
pozostałych resztek  k w a s u , przyczem  zaleca się użycie m leka 
w nieco w iększej ilości, niż po trzeba do zupełnego zobojętn ie­
n ia ; do kon tro li służy papierek  lakm usqw y lub ja k i inny idi- 
ka to r. Po upływ ie 1 do  2 godzin zm yw a się m leko w apienne 
w odą, poczem  dobrze  je s t p rzepłuk iw ać jeszcze p rzez kilka 
godzin nasienie w odą bieżącą, aby usunąć w szelki ślad  kw asu. 
W praw dzie  m a ła  ilość kw asu  siarkow ego nasieniu  w cale nie 
zaszkodzi, ale gdy kłębek słabo kw aśno  reaguje, bard zo  ła tw o  
rzucają  się n a  niego pleśnie.

Po ukończeniu całej, bard zo  prostej m an ipu lacy i, kłębki 
n ab ie ra ją  czarnej barw y  i są zupełnie gładkie, gdyż kw as s ia r­
kowy niszczy wszelkie delikatn iejsze tk an k i roślinne n a  po­
w ierzchni, w których  uk ry w ają  się niebezpieczne pasożyty, 
a  pozostaje ty lko  tw ard sz a  okryw a, doSyć m ocna jeszcze, aby 
dać nasionkom  jeszcze przez la ta  całe po trzebną ochronę. 
Kłębki zatem  zap raw ione  m ożna znow u zupełnie w ysuszyć 
i dopiero  w późniejszym  czasie użyć do s ie w u , co rów nież 
stanow i w ielką zaletę m etody. Należy przy tem  nadm ienić, że 
kłębki trak to w a n e  kw asem  siarkow ym  nadzw yczaj ła tw o  obsy­
ch a ją , ta k  że m ożna n aw e t p rzez zapraw ien ie  w  kw asie s ia r­
kow ym  przyspieszyć obeschnięcie św ieżo sp rzą tn ię tego , zielo­
nego jeszcze nasienia.

G ips, k tó ry  się tw orzy  w skutek  zobojętn ienia resztek  
kw asu  siarkow ego m lekiem  w ap iennem , trzy m a  się dosyć m o ­
cno w szparkach  k łębków ; na tu ra ln ie  je s t on zupełnie n ieszko ­
dliwy, czego dow odzi także fa k t, że daw niej często  zalecano  
gipsow anie nasien ia b u rak ó w  przed  zasiew em . M ała ilość gipsu 
pozostającego n a  k łębkach sp raw ia , że kłębki zap raw ione  i w y­
suszone nie są  bynajm niej lżejsze, chociaż objętość m ają  m niej­
szą. K orzystnem  je st w reszcie, że kw as s ia rkow y rozpuszcza 
wszelkie d robne zan ieczyszczen ia , k tó rych  w  nasien iu  byw a 
zw ykle kilka procent.

Z apraw ian ie  zatem  w  kw asie siarkow ym , k tó re  bez wiel­
kiego kosz tu  i bez skom plikow anych p rzy rząd ó w  niszczy na 
k łębkach  szkodliw e d robnoustro je , a rów nocześn ie zw iększa 
energię a najczęściej tak że  i siłę kiełkow ania, zasługuje bezw a­
runkow o n a  w ypróbow anie  w prak tyce. Nie w ątpię, że próby  
po tw ierdzą najzupełniej moje spostrzeżen ia  i że m oja m etoda 
więcej się rozpow szechni niż k tó rako lw iek  z daw niej zalecanych.

N adm ienić rów nież jeszcze m uszę, że kw as sia rkow y do ­
skonale tak że  się nada je  do zap raw ian ia  tw ardych  nasion ro ­
ślin m oty lkow ych , a  szczególnie ta k ic h , k tó re  w m aszynach  
do zd rap y w an ia  m ogą być ła tw o  uszkodzone, albo  też, k tóre 
m ają szczególnie tw ard e  i g rube okryw y. W ażne  w ogrodn i­
ctw ie nasiona, ja k  czu łków , k anny  itp. po zap raw ien iu  w kw asie 
s ia rkow ym  kiełkują szybko i ła tw o . T akże  i u n as io n , k tó re  
nie m ają okryw  tw ardych , lecz tylko b ardzo  grube, zap raw ian ie  
kw asem  siarkow ym  okazało  się bardzo  skuteczne. W iększe 
n asiona roślin szpilkow ych, ow oców  i inne, k tó re  często całemi 
la tam i leżą w  ziemi zanim  skiełkują, po zapraw ien iu  w kw asie 
siarkow ym  w schodzą najczęściej ju ż  po upływ ie kilku tygodni.

Prem iowanie koni huculskich w Żabiem
napisał 

Stefan Bojanowski.

Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego przedsię­
wziął w roku zeszłym kroki celem obmyślenia środków do 
podniesienia upadającej hodowli konia huculskiego, który  jest
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nadzwyczaj wartościowym materyałem nietylko dla samego 
górala z pod Czarnohory, ale i materyałem hodowlanym wy­
sokiej wartości, mogącym oddać wielkie usługi w poprawieniu 
hodowli koni w okolicach górskich zachodniej części kraju.

Celem zbadania stosunków hipologicznych w Huculszczy- 
źnie na miejscu, polecił mi Komitet Towarzystwa roln. krak. 
w październiku roku zeszłego, abym wspólnie z p. Kazimie­
rzem Ostaszewskim, fachowym hipologiem, zbadawszy rzeczy 
na miejscu, przedłożył stosowne sprawozdanie o tamtejszych 
stosunkach hodowlanych konia huculskiego (p. Nr. 49 i 50 
Tygodnika Rolniczego rok 1898).

Komitet Tow. roln. krak. przyjąwszy to sprawozdanie 
do wiadomości, wystosował do Namiestnictwa i do Komitetu 
towarzystwa gospodarskiego we Lwowie pisma, proponujące 

poczynienie pewnych przedwstępnych kroków celem podniesienia 
szerszej w przyszłości akcyi, mającej za zadanie odrodzenie 
stosunków hipologicznych w Huculszczyźnie.

1’ropozycye Komitetu Tow. rolniczego krak. doznały tak 
u Namiestnictwa, ja k  i u Komitetu Tow. gospod. galicyjskiego 
we Lwowie poparcia przychylnego, a efekt tego był na razie 
ten, źe Namiestnictwo i Komitet Tow. gosp. galic. przeprowa­
dziły d. 9 września 1899 r. w Ż a b i e m  w po  w. K o s s o w ­
s k i m  p i e r w s z e  p r e m i o w a n i e  k o n i  h u c u l s k i c h ;  
przyczem nadmienić wypada, że Komitet Tow. roln. krak. 
przyczynił się do wyż wspomnianego premiowania kwotą 
200 koron.

Przygotowaniem do premiowania zajęli się na miejscu 
pp. baron W allisch, ks. W ładysław Potinowicz, proboszcz 
w lici i Karol Koliński, sekretarz urzędu gminnego w Żabiem.

Panowie ci zajęli się sprawą sobie por uczoną nader gor­
liwie, a praca ich tern więcej zasługuje na uznanie, że namó­
wienie hucuła na przyprowadzenie konia do premiowania nie 
jest wcale rzeczą łatwą, bo hucuł podejrzliwy, nieufny a wre­
szcie i zabobonny, unika wszystkiego, czego nie zna, każdą 
rzecz nową z wielkiem przyjm ując niedowierzaniem.

Przygotowanie do tej pierwszej wystawy koni w Żabiem 
przez wyżej wspomnianych panów tak  umiejętnie było prze­
prowadzone , że pomimo ulewnego deszczu, który całą noc 
i dzień padał, na plac wystawy, ładnie przybrany a nad 
brzegiem ślicznego Czeremoszu położony, przyprowadzono do 
premiowania 360 koni huculskich z przysiółków Żabiego, da­
leko w górach rozrzuczonych, niektórych aż o 30 kilometrów 
od miejsca wystawy odległych!

Komisya premiująca składała się z następujących panów:
I. Z Namiestnictwa: pp. hr. Bielski Juliusz, hr. Siemieński 

Stanisław i rotmistrz Hans Beutler von Heldenstern.
II. Z Komitetu Tow. gosp. galicyjskiego: Włodzimierz 

Truskolaski, Kazimierz Ostoja-Ostaszewski i Leon Fedorowicz.
III. Z Komitetu Tow. roln. krak. Stefan Bojanowski.
Komisya premiująca z Namiestnictwa podzieliła, ja k

wszędzie, tak  i tutaj materyał mający się premiować na trzy 
następujące kateąorye:

1) Klacze od piątego roku wyżej bez ograniczenia co 
do maksymalnego wieku, ja k  długo są zdrowe, silne i dobrze 
odżywiane; klacze te w inny być przedstawiane ze źrebiętami 
ssącemi lub odłączonemi.

2) Młode klacze, a to: trzechletnie niestanowionę, cztero­
letnie stanowione lub niestanowione i pięcioletnie tylko stano­
wione.

3) Jednoroczne i dwuletnie źrebice, dobrze odchowane 
i rokujące, źe będą kiedyś dobremi klaczami rozpłodowemi.

Komisya z Namiestnictwa rozdała w 1-ej kategoryi jedną 
nagrodę pieniężną w kwocie 35 złr., jedną w kwocie 20 złr., 
jedną w kwocie 15 złr., cztery nagrody pieniężne w kwotach 
po 10 złr. i dwa srebrne medale państwowe; w 2-ej kategoryi 
dano jedną nagrodę pieniężną w kwocie 20 złr., jedną w kwo­
cie 15 złr., dwie nagrody pieniężne w kwotach po 10 złr. 
i również dwa srebrne medale państwowe; w 3-ej kategoryi 
rozdano jedną nagrodę pieniężną w kwocie 25 złr., jedną 
w kwocie 20 złr. i cztery nagrody pieniężne w kwotach po 
10 złr. W  kategoryi ostatniej medali Komisya niestety nie 
rozdawała. Mówię „niestety“, bo hucuł, ja k  się było można 
na miejscu przy premiowaniu o tern przekonać, daleko wyżej
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ceni sobie nagrodę honorową we formie medalu, aniżeli pre­
mię pieniężną. H uculi, którzy przy premiowaniu dostali pie­
niądze — n a w e t  n a j w y ż s z e  n a g r o d y  — w s z y s c y  
pytali, czyby nie mogli otrzymanej premii pieniężnej zamienić 
na nagrodę honorową we formie medalu!

Komisya obu Komitetów Towarzystw rolniczych nie 
trzymała się żadnego szablonu z góry przepisanego do rozda­
nia prem ii, dopiero po dokładnem przejrzeniu materyału do 
premiowania przedstawionego ustanowiła i rozdała następujące 
nagrody:

a) dla ogierków jedną nagrodę w kwocie 25 złr.;
b) dla klaczy bez różnicy wieku trzy nagrody po 25 złr., 

trzy po 20 złr., sześć po 15 złr., jedenaście po 10 złr. 
i jedno wynagrodzenie za przyprowadzenie trzech koni 
po skończonem wprawdzie premiowaniu, ale z przysiółka 
od miejsca premiowania o 36 kilometrów odległego! 
Obie Komisye rozdały ogółem 42 nagród w łącznej

kwocie 615 złr. i cztery medale państwowe, przyczem nad­
mienić wypada, źe Komisya obu Komitetów Tow.’ rolniczych, 
koniom premiowanym przez Komisyę Namiestnictwa ze swej 
strony żadnych już  premij nie rozdawała.

Będąc roku zeszłego w Huculszczyźnie i badając tam­
tejsze stosunki hipologiczne, staraliśmy się wspólnie z p. Ostoja- 
Ostaszewskim sprawdzić, czy rzeczywiście niema starszych 
ogierków huculskich, ja k  to ogólnie mówiono w kołach, które 
się sprawą tą interesują.

Pomimo starannego poszukiwania, żadnych starszych 
ogierów roku zeszłego odszukać nie mogliśmy; a tegoroczna 
wystawa koni w Żabiem, na którą przyprowadzono tylko 5 
ogierków, z których najstarszy był w drugim roku, potwier­
dza fak t, źe w Huculszczyźnie w istocie starszych ogierów 
niema!

Że Hucuł ogiera nie chowa, abstrahując od tego, że 
wychów z wielkim jest połączony ambarasem, dzieje się to 
przedewszystkiem z powodu zaprowadzenia ustawy o licen- 
cyonowaniu ogierów.

Ponieważ w myśl tej ustawy starszym ogierkom na po­
łoninach wspólnie z klaczami paść się nie wolno, przeto hucuł, 
nie chcąc płacić kary, czyści swego ogierka już w drugim 
roku, bo nie posiadając ani stajni ani obroku dla koni, nie 
może chować ogiera w domu.

Co do materyału przyprowadzonego do premiowania 
w Żabiem, to pod względem klasowym konia podzieliłbym go 
na trzy kategorye:

Do pierwszej, i to najlepszej, zaliczyłbym konie pocho­
dzenia czysto miejscowego, a więc nawet po tych młodych 
ogierkach, które przed skończonym drugim rokiem, najczęściej 
półtoraroczne, stanowią klacze na połoninach. Konie te należą 
stanowczo do najlepszych, co świadczy najwymowniej, jak  
jędrnym  i zdrowym był ten materyał miejscowy, źe użycie 
do stanowienia ogierków w tak  bardzo młodym wieku nie 
zepsuło jeszcze do reszty wszystkiego!

Juź roku zeszłego zauważyłem w okolicy Żabiego, a na­
wet już  w Worochcie, źe konie krasę wyróżniają się jako 
lepsze okazy; to samo widziałem znowu i na tegorocznej wy­
stawie, z czego wnosić wypada, że w okolicy Żabiego musiał 
być widocznie kiedyś krasy ogier niepospolitej wartości jako 
reproduktor. Przy okazyi tegorocznego premiowania śledziłem 
za tą sprawą i odnalazłem następującą tradycyę krasego 
ogiera:

Huculi opowiadają sobie, że w dalekiej przeszłości, kiedy 
okolica . Żabiego skutkiem utrudnionego dostępu była niejako 
schroniskiem dla ludzi, którzy przed światem lub władzą jak ą  
ukryć się chcieli, oprócz wielu innych (do dzisiaj są jeszcze 
w Huculszczyźnie nazwiska: Firlejów, Święcickich, Lityńskich, 
Janiszewskich, Kraszewskich i Czerwińskich) osiedlił się nie­
jak i pan Żaba, który z hucułką mając kilkoro dzieci, stwo­
rzył liczną rodzinę, dzisiaj „żabinkam iu się zwiącą.

Ów pan Żaba, ja k  fama niesie, założyciel dzisiejszego 
żabiego, przyprowadził podobno z Polski ze sobą krasego, 
doskonałego ogiera, a będąc wielkim amatorem koni, chował 
dużo dobrych koni, przeważnie krasych, które rozdawał swym 
dzieciom i wnukom — a krasę konie w okolicy żabiego po-
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chodzić pono m ają  od owego ogiera z P o lsk i z p. Żabą do 
H u cu lszczyzny  przyby łego .

D o  d ru g ie j k a te g o ry i, ga tunkow o ju ż  gorszej, za lic z y ł­
bym  te kon ie , k tó re  praw dopodobnie pochodzą po ogierach 
rządow ych  w  Kossowie i  Żab iem  stanow iących.

S tacya og ierów  rządow ych  av Kossowie założoną została 
w  ro k u  1891 i  w  tym że ro k u  s tanow iły  następujące og ie ry : 
I s w o r  N r. 312, hu cu ł zakup iony  w  k ra ju ;  T a r a s  N r. 451, 
h u cu ł rów n ież zakup iony  w  k ra ju  i  S c h a g y a  N r. 84, pó ł­
k r w i  o ryen ta lne j w  k ra ju  zakup iony. W  ro ku  1892 stano­
w iły :  S c h a g y a  Nr .  84, T a r a s  Nr .  451 i  M n i s z k o  N r. 466 
uchow any w  Radowcach. W  ro k u  1893 s ta n o w iły : H i n d o -  
s t a n  N r. 343, p ó ł-k rw i o ryen ta lne j, zakup, w  k ra ju ;  F a l s a -  
c a p a  N r. 462, p ó ł-k rw i a n g lik ; T a r a s  Nr .  451 i  M n i s z k o  
N r. 465, hu cu ł w ychow any  w  Radowcach. W  ro ku  1894 sta­
n o w iły : H a f i z  N r. 369, p ó ł-k rw i o ryen ta lne j, zakup, w  k ra ju , 
T a r a s  Nr .  451 i  C z e r e m o s z  N r. 145, hucu ł uchow any 
w  Radowcach. W  r. 1895 s ta n o w iły : H a f i z  N r. 369, C z e ­
r e m o s z  Nr .  145 i T a r a s  N r. 450 uchow any w  Radowcach. 
(K o n syg n a cy i og ierów  rządow ych  z ro k u  1896 n ie m iałem ). 
W  r. i8 9 7  s tanow iły : C z e r e m o s z  N r. 182, uchow any w  Ra­
dow cach; J e z u  p o i  N r. 159, p ó ł-k rw i o ryen ta lne j, zakup iony  
w  k ra ju  i  K r z y ż y k  N r. 366, o ryen ta lne j pełnej k rw i,  za­
k u p io n y  w  k ra ju . W  r. 1898 s ta n o w iły : C z e r e m o s z  N r. 182, 
J e z u  p o i  N r. 159, K r z y ż y k  Nr .  366 i  C z e r e m o s z  N r. 
223, hu cu ł uchow any w  Radowcach. W reszc ie  w  ro ku  1899 
s ta n o w iły  w  Kossow ie o g ie ry : C z e r e m o s z  N r. 182, C z e r e ­
m o s z  N r. 223, C z e r e m o s z  N r. 406 i  czw a rty  S t i r  b u l  
N r. 480, hu cu ł uchow any w  Radowcach.

W  Żab iem  założoną została stacya og ierów  rządow ych 
cz te ry  la ta  późn ie j, a w ięc w  ro k u  1895, w  k tó ry m  to ro ku  
s ta n o w iły : M n i s z k o  N r. 465, uchow any w  Radowcach i tamże 
uchow any T a r a s  N r. 451. (K onsygnacy i og ierów  rządow ych 
z r. 1896 n ie m iałem ). W  r. 1897 s tanow iły : T a r a s  N r. 452, 
L u b y  N r. 371, p ó ł-k rw i o rye n ta ln e j, zakup iony  w  k ra ju  
i  C z e r e m o s z  N r. 223. W  r. 1898 s tanow iły : C z e r e m o s z  
N r. 146, L u b y  Nr .  371 i C z e r e m o s z  N r. 13. W  r. 1899 
—  praw dopodobnie w sku tek  p e ty c y i K o m ite tu  Tow . ro ln iczego 
k ra k . do N am iestn ic tw a, w  spraw ie konieczności poczyn ien ia  
pew nych k ro k ó w  w  celu odrodzenia stosunków  h ipo log icznych  
w  H ucu lszczyźn ie  —  w id z im y  w  Żabiem  stanowiące ju ż  
c z t e r y  og ie ry  rządowe hucu lsk ie  i  to : trz y  C z e r e m o s z e  
N r. 145, 13 i  146, oraz hucu ła  S i r  b u l  N r. 516.

W  ka te g o ry i d ru g ie j, k tó rą  om aw iam y obecnie, w id z im y  
ju ż  pewną n ie jedno litość fo rm ; n ie  chcę u trzym yw ać , aby 
fo rm y  te b y ły  złe, ale w  każdym  razie odstępują ju ż  one od 
typ o w e j budow y ko n ia  hucu lsk iego. P rzew ażnie spostrzegamy 
ju ż  w  te j k a te g o ry i m n ie j lu b  w ięce j fo rm y  ko n ia  o ryen ta l- 
nego —  i  n ic  dziwnego, że je  spo tykam y, bo m am y ju ż  tu  pro­
d u k ty  po dw óch ogierach pełnej k r w i  o ryen ta lne j, t. j .  po 
H i n d o s t a n i e  Nr .  343 i  po K r z y ż y k u  Ni*. 366 oraz po 
trzech ogierach p ó ł-k rw i o rye n ta ln e j: J e z u p o l u  N r. 366, 
H a f i z i e  Nr .  369 i L u b y m  N r. 371.

O gierów  rządow ych, s tanow iących w  Kossowie i  Żabiem , 
n ie  znam i  n ig d y m  ich  nie w id z ia ł, w ięc o ich  ja k o ś c i n ic  
też m i pow iedzieć n ie  w ypada —  nie mogę je d n a k  p rz e m il­
czeć je d n e j rzeczy, k tó ra  m nie uderzyła , a m ia n o w ic ie  ta, że 
p rzy  pom iarach, k tó re  rob iłem  p rzy  sposobności p rem iow an ia  
na kon iach, na jgorszy stosunek w ysokości do g łębokości kon ia  
znalazłem w łaśn ie  u dw óch k la czy , o k tó ry c h  p rzypadkow o  
dow iedzieć się n a  p e w n o  mogłem, że są po ogierach rządo­
w ych  M n i s z k o  Nr .  465 i C z e r e m o s z  N r. 145.

M ów iąc o pom iarach zaznaczyć muszę, że stosunek w y ­
sokości do g łębokości kon ia  je s t w prost zdum iew a jący , ho 
p rz y  21 kon iach, k tó re  m ie rzy łem , stosunek ten w ynos i prze­
c ię tn ie  ja k  134 do 160 c tm tr. M ie rzy łem  ty lk o  2 i  ko n i i  to 
p rem iow anych, na jlepszych; dalszych pom iarów  n ieste ty ro b ić  
n ie  m og łem , bo deszcz u lew ny, k tó ry  padał ca ły  dz ień , ta k  
m i m oją m iarę  taśm ową w y p łu k a ł, że p rz y  22 -g im  k o n iu  nie 
można ju ż  b y ło  cen tim etrów  odszukać.

O m aw ia jąc sprawę stacy i og ierów  rządow ych  w  Kosso­
w ie  i  Ż ab iem , n ie  mogę przem ilczeć następującej rzeczy:

K to  zna ten w ie lk i szmat k ra ju , k tó ry  leży m iędzy Ja-

m ną , Jab łonow em , P is tyn ie m , Kossowem i  K u ta m i z jedne j 
s trony, a g ran icą  w ęg ie rską  i B u kow iną  z d ru g ie j s trony, —  
k to  konno prze jechał H uculszczyznę po tam te jszych górach, 
u rw iska ch  i ścieżynach, —  kom u znane są te odległości, w  ja ­
k ic h  n iek tó re  p rz y s ió łk i g m in y  Żabie  na przestrzeni 12 m il 
kw a d ra to w ych  są rozrzucone, ten pewno m i przyzna, że um ie­
szczenie w  Żab iem  i  Kossow ie po cz te ry  ty lk o  o g ie ry  rządo­
we, je s t rzeczą n iep rak tyczną  i mało bardzo ce low i odpow ia­
dającą.

N a tę ilość, np. k laczy , k tó ra  się w  bliższej lu b  dalszej 
o k o lic y  Żabiego zna jdu je , ilość czterech ty lk o  og ierów  je s t 
stanowczo n iew ysta rcza jącą ; a następnie umieszczenie w szys t­
k ic h  czterech og ierów  w je d n e m  m ie jscu  nader u tru d n ia  sta­
now ienie k la czy  z od leg łych  p rzys ió łkó w  Żabiego.

H u c u li p rzy jeżdża ją  z k laczam i do Żabiego do s tacy i 
często z p rzys ió łkó w  o 30 i  w ięcej k ilo m e tró w  od leg łych  
i  n ieom al n ig d y  k la czy  sw ych og ieram i rzą d o w ym i p o k ryw a ć  
n ie  mogą, bo te pozamawiane są z w y k le  przez hodowców, 
b liże j m ieszka jących. R ezu lta t tego je s t z w yk le  ten a n ie 
in n y , że H u c u li w raca ją  z k laczam i do domu i  p o k ry w a ją  je  
albo m ie jscow ym i, ro czn ym i lub  co na jw ięce j pó łto ra rocznym i 
og ie rkam i, albo też og ieram i w ęg ie rsk im i, k tó re  ja k  n a jfa ta l­
n ie jszy  w p ły w  w y w ie ra ją  na k ie ru n e k  tam tejszej hodow li.

W obec tego zdaje się w skazaną b y ło b y  rzeczą, aby ko ła  
kom petentne i  m iarodaw cze posta ra ły  się o przeprowadzenie 
dw óch następujących rzeczy:

W  p ie rw szym  rzędzie o pow iększenie ilośc i og ie rów  sta­
c y jn y c h  rzą d o w ych , a następnie o ca łk iem  i n n y  s p o s ó b  
u m i e s z c z a n i a  t a k o w y c h  n a  s t a c y a c h .

Z da je  m i się, że w  g łębokie j H ucu lszczyźn ie , oprócz 
s tacy j og ierów  rządow ych  w  Żab iem  i  Kossowie, p o w i n n a  
b y ć  p e w n a  i l o ś ć  d o b r y c h  r z ą d o w y c h  o g i e r ó w  o d ­
d a n a  o d p o w i e d n i m  h o d o w c o m  w  s u b w e n e y o n o -  
w a n e  p ryw a tne  u t r z y m a n i e  (P rivatp tiege), a stacye tego 
ty p u  trzebaby pozakładać przeważnie w z d ł u ż  g r a n i c y  
w ę g i e r s k i e j .

T a k ie  rozdzie lenie s tacy j m ia łoby  dw ie  rzeczy na celu: 
raz u ła tw iło b y  hodowcom  p o k ryw a n ie  k la c z y  d o b rym i ogie­
ram i, a następnie usunęłoby w  części ten bardzo n ie ko rzys tn y  
w p ły w , ja k i  w y w ie ra ją  na hodowlę k o n i w  H ucu lszczyźn ie  
tam tejsze og ie ry  w ęgierskie , n ie m ające żadnej hodowlanej 
w artości.

W  ka te g o ry i trzec ie j i ostatniej w id z im y  kon ie  n a jg o r­
sze, n ie m ające żadnej hodowlanej wartości.

K o n ie  te są p roduktem  po ogierach gó rsk ich  w ęg ie rsk ich , 
a w  H ucu lszczyźn ie  po stronie w ęg ie rsk ie j zna jdu je  się m a- 
te ry a ł k o n i bardzo m ałe j w artości. G ó ry  tam  znacznie niższe, 
dostęp wszędzie w ygodn ie jszy , d ro g i wozowe liczne  i wygodne, 
wreszcie małe zam iłow anie  tam tejszego góra la  do chowu do­
brego konia , —  w szystko  to sk łada się na to. że w ęg ie rsk ie  
kon ie  ga tunkow o stoją znacznie n iże j od k o n i w  o k o lic y  Ż a ­
biego.

N ieste ty  góra le  z o k o lic y  Żabiego, n ie  m ając w ysta rcza­
ją c y c h  swoich ogierów, a będąc w  częstej styczności z góra­
la m i ze s trony  w ęg ie rsk ie j, stanow ią tam  w ie lk ą  ilość swoich 
k laczy , co nad w yraz  n ieko rzys tn ie  oddz ia ływ a  na chów 
praw dziw ego kon ia  hucu lsk iego w  o k o lic y  żabiego.

Tegoroczna w ystaw a ko n i w  Żabiem , a czko lw ie k  stano­
wczo za wcześnie urządzona, bo kon ie  na w yso k ich  połoninach 
się pasące n ie  zostały jeszcze na zimę spędzone —  w  każdym  
razie dała je d n a k  przec ię tny obraz tam tejszego m a te rya łu  ho­
dowlanego.

W rażenie , ja k ie  z w ys ta w y  w yn ieść b y ło  można, je s t to 
a nie inne, że a czko lw iek  w  o k o lic y  Żabiego zna jdu je  się 
jeszcze znaczna ilość m a te rya łu  hodowlanego żeńskiego dosko­
nałe j ja kośc i, m iędzy k tó ry m  nie ta k  bardzo tru d n o  o egzem­
plarze w prost w s p a n i a ł e ,  to je d n a k  wobec zb y t m ałe j ilośc i 
dob rych  i  odpow iednich ogierów, p raw dz iw a  rasa hucu lska  
degenerować m usi i  je ż e li się złemu na czas n ie zapobiegnie, 
to z pewnością szybko degenerować będzie!

Za jęc ie  się regeneracyą ko n ia  hucu lsk iego je s t poniekąd, 
w prost pow iedziawszy, obow iązkiem  k ó ł m ia roda jnych  i kom ­
petentnych, bo hu cu ł je s t z je d n e j s trony  kon iem , bez którego
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góral z pod Czarnohory poprostu egzystować nie może, a z dru­
giej strony jako  materyał hodowlany poprawić może konie 
w innych okolicach górskich naszego kraju, nie narażając na 
krzyżowanie, '— jako im pokrewny, powiedziałbym ten sam, 
jedynie w innych warunkach wychowu, gleby i klimatu po­
wstały.

Być może, że produkt po czystych hucułach w oko­
licach górskich zachodniej części kra ju  zatraci pewną część 
swych nadzwyczajnych zalet, któremi się odznacza pod Czar­
nohorą, — bo złożą się na to inne w arunk i, pod jakim i się 
konie tam wychowują; zdaniem mojem w każdym razie pro­
dukt ten będzie znacznie lepszym, ja k  nim jest obecnie koń 
miejscowy. Użyteczność konia huculskiego jest znaczna, cho­
ciaż więc produkt po hucułach w zachodnim Beskidzie nie 
będzie umiał tych sztuk karkołom nych, a więc nie będzie 
umiał ja k  kot przechodzić po kładkach rzuconych wysoko 
nad bystre potoki górskie, chociaż podczas gołoledzi nie bę­
dzie, umiał z góry zjeżdżać na ogonie, to jednak  w każdym 
razie da trzy nadzwyczaj ważne rzeczy, to jest: siłę, odpor­
ność na niekorzystne warunki klimatyczne i łatwość wyży­
wienia się czem bądź.

W pierwszym rzędzie należałoby hucuła doprowadzić 
do tego, ażeby sam sobie chował ogiera. Rzecz wprawdzie 
nie łatw a, ale zawsze możliwa, gdyby się znalazły odpowie­
dnie fundusze, z którychby można poważniejszemi kwotami 
subwencyonowaó ogiery starsze i młode. Materyał na ogiery 
w Huculszczyźnie bezwarunkowo jeszczeby się znalazł, bo na 
tegorocznej wystawie w Źabiem można było widzieć kilka 
wałachów, które gdyby nie były wyczyszczone, z pewnością 
byłyby reproduktorami niepospolitej hodowlanej wartości. 
Wspomnę tylko w s p a n i a ł e g o  8-letniego gniadego wałacha, 
którego zakupił hr. Siemieński od Haw ryły Chimczuka z lici, 
ja k  również nadzwyczajny okaz 7-letniego krasego wałacha 
Aleksego Gcluka również z lici.

Założenie w Źabiem pepiniery z materyału hodowlanego 
pierwszorzędnej wartości, o którą znowu nie tak  bardzo tru ­
dno, z której rozchodziłyby się tak  klacze ja k  i ogiery tylko 
dobre do dalszego chowu na miejscu, wywarłoby bezsprzecznie 
nadzwyczajny skutek w poprawie tamtejszej hodowli.

W reszcie rok roczne premiowanie w Źabiem klaczy 
i ogierków obudziłoby hucuła z obecnego letargu hodowlanego 
i zachęciłoby go do chowu konia tylko dobrej jakości.

Hucuł lubi konia i zna się na nim , a w wyborze ma­
teryału do chowu byłby staranniejszym i oględniejszym, gdyby 
się przekonał, że za okazy dobrej jakości będzie otrzymywał 
premie pieniężne i nagrody.

Wobec tego, że w czasach ostatnich wielkie zrodziło się 
zainteresowanie sprawą odrodzenia stosunków hipologicznych 
w Huculszczyźnie, mam tę niepłonną nadzieję, że Komitety 
Towarzystw rolniczych, lwowskiego i krakowskiego, z pomocą 
Komitetu doradczego dla spraw chowu koni w Galicyi przy 
Namiestnictwie we Lwowie obmyślą sposób uzyskania fundu­
szów tak  państwowych ja k  i krajowych wyłącznie na spe- 
cyalne poparcie chowu koni w Huculszczyźnie i że z pomocą 
ludzi fachowych wdrożą akcyę, która hodowlę konia hucul­
skiego postawi na tej stopie, iż wytworzone tam produkta 
zasłyną daleko poza granice naszego kraju.

Z TOW ARZYSTW A ROLNICZEGO KRAKOWSKIEGO.

Czynności Komitetu.
W  dniu 14 b. m. odbyło się zwyczajne posiedzenie Ko­

mitetu Tow. rolniczego krakowskiego pod przewodnictwem 
prezesa Andrzeja hr. Potockiego. Obecni pp. bar. Herman 
Czecz, Karol Gzecz, Maryan D ydyński, Dr. Jan  Hupka, 
Stefan Konopka, Adam Jordan, Alfons Lippoman, Prof. Dr. 
Józef Milewski, Stanisław Ostaszewski, Mikołaj hr. Rey, Dr. 
Klemens Rutowski, Jan  Skirliński, Janusz lir. Tyszkiewicz, 
inspektor hodowli Feliks Sandoz, i Stefan Bojanowski, sekre­
tarz Dr. Adam Krzyżanowski.

Nieobecność usprawiedliwili: Prof. D r. Antoni Górski, 
Stefan Sękowski i Antoni hr. Wodzicki.

Głównym przedmiotem obrad Komitetu był poruszony 
przez W ydział krajow y projekt utworzenia biura pośrednictwa 
pracy, dla ludności rolniczej zachodniej części kraju. W spra­
wie tej uchwalono przystąpić na najbliższem posiedzeniu do 
szczegółowej rozprawy nad pytaniem , w jak i sposób należa­
łoby urzeczywistnić w praktyce myśl podniesioną przez W y­
dział krajowy, aby Komitet ujął pośrednictwo w swe ręce 
przy pomocy okręgowych Towarzystw rolniczych.

W  załatwieniu wniosków Towarzystwa okręgowego wie­
lickiego, postanowiono traktować żądanie odnoszące się do sy­
stematycznej regulacyi rzek i zabudowania potoków górskich; 
łącznie z wnioskami postawionymi na lipcowem posiedzeniu 
Komitetu przez bar. Hermana Czecza a dla sprawy zalesienia 
postanowiono zwołać osobną komisyę, do której powołano 
z grona członków Komitetu pp. bar. Hermana Czecza, Ma­
ryana Dydyńskiego, Dr. Jana Hupkę, Mikołaja hr. Reya 
i Janusza lir. Tyszkiewicza, oraz postanowiono zaprosić jako 
rzeczoznawców pp. Sieglera, Drapellę i Kozesnika. W  poru­
szonej zaś również przez Towarzystwo wielickie kwestyi za- 
kupna przez skarb wojskowy siana i słomy wprost od wy­
twórców, postanowiono zwrócić się do Ministerstwa wojny 
z żądaniem zadosyćuczynienia słusznym życzeniom sfer rol­
niczych. W  obec zmniejszenia przez Ministerstwo rolnictwa 
subwencyi na wykłady wędrowne o 200 złr., postanowiono 
prosić o cofnięcie tego zarządzenia. Uchwalono wnieść do 
Sejmu petycyę o założenie przy W ydziale krajowym biura 
taryfowego, które miałoby za zadanie obronę interesów kra­
jowej produkcyi a w szczególności produkcyi rolniczej, przy 
ustanawianiu ta ry f przewozowych.

W  myśl wniosków sekcyi hodowlanej uchwalono:
1. Zakładanie wzorowych gnojam i w gospodarstwach 

włościańskich, powierzyć Towarzystwom rolniczym okręgo­
w ym , zwracając uwagę na najważniejsze punkta w osobno 
wypracowanym w tym  celu okólniku; a ponieważ najlepiej 
przechowywać gnój pod bydłem, — odnieść się do Wydziału 
krajowego z prośbą o nadesłanie planów tanich i prak ty­
cznych głębokich obór, celem rozpowszechniania ich wśród 
włościan.

2. W  rozstrzygnięciu konkursu na chlewnie zarodowe 
poprawnej rasy  polskiej, postanowiono udzielić jedną pani 
Aleksandrze Żuk Skarszewskiej w Przyszowie, a drugą Za­
rządowi dóbr w Mędrzychowie; kurniki zaś zarodowe czystej 
rasy Langshan przyznano p. Baltazińskiemu w Jasieniu, p. 
Reichardtowi w Krzeszowicach i panu Kamińskiemu w Przy­
borowie.

3. Podania pp. D ra Brykczyńskiego, D ra Dzianotta, hr. 
Reya, Bilińskiego i Stawiarskiego o wykonanie w ich oborach 
szczepienia tuberkuliną, postanowiono załatwić przychylnie.

Na wniosek sekcyi chowu koni postanowiono:
1. W  rozstrzygnięciu konkursu na ogiery, zakupić oprócz 

ogiera przyznanego p. Stefanowi Romerowi jeszcze trzy ogiery 
dla pp. Adama Jordana w W ięckowicach, Adama YYiśniew- 
skiegow Ostrowie i gosp. Wojciecha Sikory w Niechobrzu.

2. Przy rozpisywaniu następnych konkursów na ogiery 
odstąpić od żądania zwrotu 25°/0 ceny zakupna, a za to sta­
nowczo wymagać, aby otrzymujący ogiera ubezpieczał go od 
wypadku.

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  w iejskiego .

Tępienie kanianki siarkanem miedziowym. W  kilku fran­
cuskich gospodarstwach spostrzeżono, że do tępienia kanianki 
nadaje się dobrze roztwór siarkanu miedziowego. W  Dompierre 
zroszono w dniu 13 sierpnia b. r. 3°/0 roztworem siarkanu 
miedzi dwadzieścia gniazd kanianki na młodej tegorocznej 
koniczynie. W  pięć dni później zauważono, że kanianka zu­
pełnie zginęła, koniczyna zaś, jakkolw iek uszkodzona, była 
zdolna do dalszego rozwoju. W  Gallande zaś próbowano 
w roku ubiegłym tępić kaniankę na młodej lucernie. Paso-
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rzyt na sześciohektarowem  lucernisku tak  się rozszerzył, że na 
kaw ałku  łanu o powierzchni 60 arów naliczono az 136 gniazd 
kan ianki. Ponieważ siarkanu  żelazawego nie było, a siarkan  
miedziowy znajdow ał się w zapasie, przygotowano 5%  wodny 
roztw ór tej soli i skropiono nim  w szystkie gniazda na całym  
łanie, po uprzedniem  zdeptaniu ich na dosyć dalekim  od 
środka obwodzie. Koszta całkow ite tej m anipulacyi w yniosły 
55 franków , czyli około 7 franków  na hektar. Skutek  był 
bardzo pom yślny, gdyż w roku bieżącym w drugim  pokosie 
znaleziono na calem polu ty lko  54 gniazda kanianki, podczas 
gdy  przypuszczalnie, sądząc z obliczenia zrobionego na 60 
arach, było w roku poprzednim około 1800 placów naw ie­
dzonych pasorzytem. Na placach skropionych k an ianka  do 
jesien i nie odrosła, uby tek  jed n ak  w zbiorze nie był wcale 
znaczny. Być bardzo może, źe do tępienia kan iank i w ystar­
cza 3°/0 roztw ór siarkanu  miedziowego, k tó ry  dla lucerny  
lub koniczyny będzie mniej szkodliwy. (Journal d’agriculture).

Uporczywe u trzym yw anie  się  bak tery i w  dójkach u k ro ­
wy. W ard  w  Stanach Zjednoczonych m iał sposobność zauwa­
żyć, że w dójkach krów  pewne bak terye m ają nadzwyczaj 
stałe siedlisko. U  jednej krow y znajdow ał W ard  w pierw ­
szych k roplach  wydojonego m leka cztery lub pięc gatunków  
baktery i, z k tó rych  ty lko  jeden  znajdował się we w szystkich 
czterech dójkach, z każdej dó jk i zaś w ychodziły z m lekiem  
codziennie tesam e bakterye. U  innej znowu krow y znajdo­
wano stale przez ośm miesięcy streptokoki. podczas gdy  
w m leku ośmiu innych krów  w tej samej stajn i stojących 
wcale ich nie było. Lasecznik k rw isty  (Bacillus prodigiosus) 
zastrzykn ięty  do w ym ienia jednej z k rów  przez pięć dni po­
jaw ia ł się w m leku, w szóstym zaś dniu ju ż  go nie znaleziono. 
Sześć krów  zabito po zbadaniu bakteryologicznem  ich m leka; 
przy  badaniu ich wym ion znajdowano w y k ry te  w m leku b ak ­
terye  często we w szystk ie! częściach, zarówno w dójkach, 
ja k  w m iedniczkach i górnych przewodach m lecznych. B ak­
terye  zatem dostające się do dójek, tak  się tam  osiedlają 
i rozm nażają, że przez dojenie m leka niepodobna ich z w y­
m ienia usunąć. (M olkerei Zeitung).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
Handel zagran iczny  m onarchii.  Ja k  w skazuje ty lko  co 

ogłoszone urzędowe sprawozdanie o wywozie i przywozie w mie­
siącu sierpniu, bilans handlow y stale się poprawia. W artość 
towarów wyw iezionych w  ciągu sierpnia w ynosi 7 7" 66 m ilj. złr., 
zaś w artość tow arów  przyw iezionych 61-51 m ilj. złr., zatem
0 16'15 milj. złr, m niej. W  ciągu pierw szych ośmiu miesięcy 
wywieziono w roku  bieżącym  tow arów  za 583'89 m ilj. złr. 
(za 88’70 milj. złr. więcej niż w  roku  zeszłym), przywieziono 
zaś —  za 523-77 milj. złr. (za 38-84 m ilj. złr. mniej). Do 
końca zatem sierpnia w ykazuje bilans stan czynny w kwocie 
60-12 m ilj. złr., podczas gdy  w tym sam ym  okresie roku ubie­
głego by ł bilans b ierny  kw otą 67"4 milj. złr. J a k  dotąd zatem 
stan  bilansu je s t lepszy o 127'54 milj. złr.

W y staw a  z w ie rzą t  w  Jaśle. D nia  18-go października 
1899 t. j. we środę, odbędzie się w Jaśle, na daw nym  placu 
ćwiczeń wojskow ych, koło mostu na Jasiółce okręgow a w y­
stawa koni, bydła, trzody i owiec powiatów: jasielskiego 
krośnieńskiego, gorlickiego i sądowego frysztackiego, na  której 
będą rozdane: medale, dyplom y, listy  pochwalne i 2500 koron 
w  srebrze. Nagrodzone będą: 1. K onie: a) k lacze ze źrebię­
tam i od 5 la t i w yżej; b) młode klacze 3 i 4  letnie i 5-cio- 
letnie stanowione, c) jednoroczne i dw uletnie źrebice. Klacze 
te  m ają  być  swego chowu, lub najm niej od roku  w posiada­
niu  obecnego w łaściciela; paszporty i k a r ty  stanowienia po­
trzebne. 2. B y d ł o  ty lko  czerwone polskie i czerwono-żółto- 
srokate bernsim enthalskie; k row y do lat 8, ja łów ki do 3 lat, 
buhaje zaś zdatne do skoku. 3. T r z o d a  c h l e w n a  i m aciory
1 k n u ry  wyżej roku, rasy  polskiej, Y orkshire i krzyżow ane. 
4. O w c e :  try k i i m aciorki od 2 —4 la t i ja rk i. Sztuki p rzy­
prowadzone na w ystaw ę, przyjm ow ane będą ty lko do godziny 
8 -mej 1’ano, dlatego w ystaw cy z dalszych okolic, ju ż  dzień 
przedtem  sztuki, przeznaczone na  w ystaw ę powinni wysłać,

aby  bydło było wypoczęte i należycie oczyszczone. W  usta­
wieniu bydła  i porządku na placu w ystawowym , należy się 
zastosować do w skazów ek członków Kom itetu, k tó rych  po 
odznace zielonej będzie można poznać. W ystaw cy i prow a­
dzący bydło nic nie płacą i dostaną odznaki. Inn i płacą 
wstęp 20 ct. od osoby. Bliższych szczegółów i objaśnień udziela 
sekretarz Tow arzystw a rolniczego. O tw arcie w ystaw y nastąpi 
o godzinie 9-ej rano. Od godziny 9— 12-tej będzie się odby­
wało oglądanie i ocenianie sztuk przez Komisyę. O 2-giej go­
dzinie nastąpi rozdanie nagród. O godzinie 4-tej zam knięcie 
w ystaw y. P rzed  zam knięciem  w ystaw y bydła  w yprow adzać 
nie wolno. Tego samego dnia odbędzie się na targow icy m iej­
skiej w  Jaśle, w ielki ja rm a rk  na  woły i nierogaciznę. Pod­
czas w ystaw y p rzyg ryw ać będzie m uzyka.

W IADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

W iadom ość urzędow a, że tegoroczny zbiór pszenicy  w S tan aeh  Z je ­
dnoczonych dosięga zaledw ie 70 '9 °/o petnego p lonu i je s t  blisko  o 16°/,, 
n iższy od zeszłorocznego, n ie  w y w arła  do tychczas w iększego w rażen ia  an i 
n a  ry n k ach  am ery k ań sk ich  ani też n a  europejskich . W  S tan ach  Z jednoczo­
ny ch  trw a  obecnie okres najobfitszych dostaw  ze strony producentów , w k tó ­
rym  zw yżkow a tendeneya n ie ła tw o  może robić postępy, a  p rzypuszczenie, że 
urzędow e oszacow anie nie je s t  zupełn ie  w iarygodne, zn a jd u je  chętny  posłuch. 
R ynk i zaś zachodnio-europejskie, w obec n ieusta jącego  do tąd  obfitego im portu  
zam orskiej pszenicy, nie m a ją  n a  razie żadnego  powodu do zan iepoko jen ia . 
W ielce praw dopodobnem  je s t  je d n a k , że te czynnik i, k tó re  w  obecnej chw ili 
nie mogą polepszyć sy tuacy i, tem  silniej będą  oddziaływ ały  w n ieda lek ie j 
przyszłości. N a  ta rg a c h  a u s try ack ich  i w ęgierskich , od pew nego ju ż  czasu  
sta le  n ie  d o stra ja jący ch  się do tonu panu jąceg o  n a  ry n k ach  zagran icznych , 
usposobienie w osta tn im  czasie nieco się p o praw iło , a  to głów nie z powodu 
lepszego zby tu  n a  m ąkę w m łynach  budapeszteńsk ich  i w iększych w skutek  
tego obrotów w pszenicy . Z naczny  wywóz ow sa w ęgierskiego do R um unii 
p rzyczyn ił się do podniesien ia  się ceny tego zboża w P eszcie. M ocno stoi 
rów nież k u k u ry d za , a le  nie d la  b ra k u  zapasów , lecz z pow odu ak cy i spe­
ku lacy jn e j.

C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  za  1000 kg  łączn ie  z przewozem , c łem  i kosztam i w edle te le g ra ­
ficznych w iadom ości cen tra ln eg o  b iu ra  no tow ań  p rusk ich  Izb rolniczych:

P sz en ic a : dn ia1 */0 dnia
Z A m sterdam u do K o lo n i i ................................164.50 164.50
„ C hicago do B e r l i n a ............................... 173 60 172.50
„ L iverpoolu  do B e r l i n a ........................  172.25 173.35
„ Nowego Jo rk u  do B e rlin a  . . . .  170.65 1 7 0 4 0
„ Odessy do B e r l in a ...................................... 175.35 175.10
„ R ygi „ „   165.70 167.00
W  P ary żu  . .  ...........................................  157.25 155.30

Z y to :
Z A m sterdam u do K o l o n i i ......................... 158.00 158.70
„ O dessy do B e r l in a .....................................  156 75 155 20
* Rygi „ „  148.45 151.10
„ N ow ego Y orku do B erlina . . . .  161.50 161.05

J ę c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 19/IX, 5.25—5.75 złr.; Lwów 19/IX, 5.25 
—5.50 złr., Tarnopol 16/IX, 4.30—4.50 złr. J ę c z m ie ń  na krupy. Kraków 
19/IX, 5 .4 0 -6 .0 0  złr.

K u k u ry d z a  Kraków 19/1X, 0.00—5.75 z łr.; Wiedeń 22/1X, s ta ra  0 00 
—0.00 z łr .,  nowa 5.55—5 65 złr., c in quan tino  5.75—5.95 złr.; Lwów 19/1X ^

es
<& '5
tea s 

s
P szen ica Żyto J  ęczm ień Owies

K raków  . . . . 22 8 .7 5 -9 .1 5 6.75—7.35 6 .50 -7 .25 5.60—6.10
L w ó w ............... 19 7 .7 5 -8 .0 0 5 50—6.00 5-25—5.65 5.50—6.00
T arnopol . . . 16 7 .8 5 -8 .0 0 5 .9 0 -6 .0 0 4 .9 0 -5 .0 0 4.80—6.00
P odw ołoczyska 15 7 .60 -8 .10 6.00—6.15 5 .00 -5 .70 5.10—5 25

„ rossy jsk ie — 8.15—8.40 7 .05 -7 .20 6.90—7.40 5.80—6.00
W iedeń . . . . 21 8.60—9.35 6 .85 -7 .15 6.70—9.26 5 .55 -6 .30
P esz t ............... 21 8 .5 5 -8 .8 0 6.40—6.60 5.80—7.50 5.20—5 25
P ra g a  . . . . 19 8 8 5 —9.65 7 .0 5 -7 .4 0 7 .50 -8 .60 5.65—6.36
Ceny w złr. za 

1U0 kg.

B e r l in ............... 18 14.50-15.30 14.30-15.00 _ 13.50— 15.20
W rocław  . . . 18 13.90— 15.6'! 14.10— 15.10 13 20—15 00 12.20— 12.90
Poznań  . . . . 18 14.50—15 50 13.80— 14.30 13 2 0 -1 4 .2012 .50 -13 .00
Ceny w m ar­
kach  za 100 kg

W arszaw a . . 19 5 .8 0 -6  00 4 .35 -4 .70 0.00 0.00 2 .90 -3 .60
Ceny w rs. za 

korzec.
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5 .3 0 — 5 50 złr.; T arnopol 22 /IV , s ta ra  0 .0 0 — 0 00  z łr , now a 0 .0 0 — 0.00  ztr.. 
P esz t 22/IX , 4 1 5 —4  20 z t r . ; Podw ołoczyska 23/V I11, now a 0 .00  -  0 .00  złr.! 
s ta ra  5 .1 0 — 5.20 złr. za 100 kg.

H r e c z k a  K raków  19/IX , 7 .0 0 - 8 .5 0  złr.; Lwów 19/1X, 7 .0 0 - 7 .2 5  ztr.; 
T arnopol 16/IX , 6 .3 0 — 6.70 z łr., Podw ołoczyska 13/IX , galic . 6 4 0 — 6.60 
złr., ro ssy jska  6 .2 0 — 6.40 złr. za  100 kg.

Strączkowe,  przem ysłow e i okopowe.
G ro c h . Kraków 19/IX , 8 .5 0 — 1 2 .0 0 złr.; Wiedeń 19/IX , g a lic .9 .0 0 — 12.00 

złr.; Lwów 19/IX , 6 2 5 - 1 0 .0 0  z ł r . ; Tarnopol 16/IX , V ictoria 7 .0 0 —8 00  złr., 
zw yk ły  5 .70  — 5.85 złr., pastew ny 4 8 0 — .4.95 z łr.; P odw ołoczyska 1.3/IX, 
galic . V icto ria  00 .0 0 — 8.70 złr., zw ykły  b ia ły  6 .8 0 — 7.75 z ł r . ; ross. 7 .40— 
8.00 złr. B o b ik . Lwów 19/IX , 4 .4 0 - 4 .6 0  z łr .; Tarnopol 21/1, 0 .0 0 — 0.00 złr. 
W y k a .  Podw ołoczyska 19/1V, 5 .0 0 — 5.25 z łr .;  Lwów 19/IX , 4 .4 0 — 4 6 0  złr.; 
T arnopol 1/1V, O.Ou-O.OO z ł r ;  K raków  25/1V, 6 .2 5 — 6.75 złr.

F a s o l a .  Kraków 19 /IX , 7 .0 0 - 1 0 .5 0  złr.; T arnopo l 28/V , b ia ła  6 .7 0 — 
6.80  z łr .; W iedeń 19/IX , d robna 7 .7 5 — 8.25 z łr . ;  średn ia  7 .0 0 — 7.75 złr., 
o k rą g ła  8 .0 0 — 8.50  z ł r . ; d łu g a  i p ła sk a  8 .5 0 — 9.00  z łr ., p stra  6 .0 0 - 6 .2 5  złr.

K z e p a k .  Wiedeń 19/IX , 12.00 -1 2 .5 0  złr.; P ra g a  19 /IX , 1 2 .4 0 -1 2 .5 0  
z łr .; P esz t 22/1X, 11 7 0 — 11.80 z łr., n a  w rzesień 11 .8 0 — 11.90 z łr .; Kraków 
9/V , 1 1 .0 0 — 11.75 z łr .;  T arnopol 16/1X , 9 .3 0 - 9 .6 0  z łr .; Lwów 19 /IX , 10.25 
— 10.50 z łr .;  P odw ołoczyska 18/1, 00 .00  złr. za 100 kg.

C h m ie l. Lwów 19/IX , 65 do 75 złr. Wiedeń 19/1X, za teck i m iejski 
8 0 —90 z łr., za teck i okoliczny 7 0 — 75 złr., auscha  czerw ony 6 0 — 65 złr., 
zielony 50— 55 złr.; Z atec  19 /IX , 110— 115 z łr. za  50 kg. sta rego  chm ielu. 
N orym berga 19/IX , chmiel s ta ry  prim a 120— 140, średni i gorszy 8 0 — i 10, 
now y 65— 120 m arek. U sposobienie m ocniejsze.

Produkty zwierzęce.
W o ły . W iedeń 18 /IX , w ęgiersk ie  p rim a 3 5 — 38 z łr ., secunda 3 1 — 34, 

te r tia  27— 30 złr., wyborowe 00  — 00  z ł r . ; ga licy jsk ie  p rim a 37 — 39 z łr ., 
secunda 3 3 —36 złr.. te r t ia  2 9 - 3 2  z łr., w yborow e 0 0 —00  z łr. za  1 0 0 %  
żywej w agi.

N ie r o g a c i z n a  W iedeń 19/IX , prim a 3 7 ‘/ 2— 39 z łr., średnie i sta re  
3 6 —3 7 ‘/ 2 z łr., lek k ie  36 —3 7 l/2 z łr ., a  młode 3 6 — 44  złr.; P esz t 22 /IX , sta re  
ciężkie 0 0 —00 złr.; średnie 4 1 '/ 2 — 42  z łr .; m łode ciężkie 4 1 '/2— 4 2 '/2 złr.; 
średn ie  4 3 —4 3 [/2 z łr ., lekk ie  4 4 —4 4 l/ 2 złr. za  100 kg.

M a sło  W iedeń 19/IX , na jlepsze  deserow e 1 .2 0 — 1.35 złr.. w iejsk ie 
1 .1 0 —1.20 złr.; zw ykłe targow e 0 .9 0 — 1.10 złr. K raków  19 /IX , targow e 0 .7 6 — 
0 .85  z łr. za  1 kg. Ham burg 18/IX , stołow e I k lasy  2 3 2 — 248, II kl. 2 2 0 — 230, 
g a licy jsk ie  160— 168 m arek  za  100 kg. Berlin 18 /IX , dw orskie i spółkow e 
p rim a 224?, secunda 220, te r t ia  210, ga licy jsk ie  150 — 156 m arek  za  100 kg.

J a j a .  W iedeń 19/IX , prim a 3 6 7 2 —68, secunda 3 8 7 2 —89. konserw , w w a­
pnie 0 0 — 0 0  sz tu k  za  1 z łr ., usposobienie zw y żk o w e; K raków  1 9 /IX , 1.15 — 
1.40 za kopę.

S p i r y t u s .
W iedeń 22 /IX , okow ita  (75°/0 lub w yżej) nieopodat. kon ty n g en to w an y  

20 .0 0 — 20 30  z łr .; sp iry tus rek tyfikow any  (90°/0 i w yżej) opod. k o n ty n g e n ­
tow any  5 8 .0 0 — 58.50 z łr . ;  w drobiazgow ej sp rzedaży  ceny o 50  ct. do 1 złr. 
w yższe; P ra g a  19/IX , okow ita kon tyngen t. 19 25 z łr ., sp iry tu s rafinow any 
55.25 z łr .; Lwów 19/1X, loco st. kol. gotow y 1 7 .00— 17.25, term inow y 0 0 .0 0 — 
0 0 0 0 ;  T arnopol 16 /IX , gotow y 17.00 — 17.35 z łr ., n a  zimowe m iesiące 
14 .20— 14.40 złr.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  i w y d a w c a  Dr. S te fa n  J en ty s .

O D  A D M I N I S T R A C Y I .
W obec rozpoczętego now ego półrocza pro­

sim y o w czesne odnowienie prenumeraty i w y ­
równanie zaległych należności.

FO L W A R K

Ż U R A W I C A  D O L N A
stacya kolejowa w miejscu
je s t ocl 1-go lipca 1900 r.

na 12 lat  
do w yd zierżaw ien ia .

Inform acyi udzieli 

Zarząd dóbr

Państwa Krasiczyńskiego.
y y y y y y y y

S a d z o n k i  t r u s k a w e k
w najnowszych odm ia­
nach starszych i no ­
wszych oraz poziomek 

miesięcznych.

D r a b in k i  o g ro d o w e .  Z b ie ­
r a c z e  do owoco'w. P u ł e c z k i  
do p r z e c h o w a n ia  o w o c ó w  
na  z im ę  i inne  n a r z ę d z ia .

Drzewka owocowe i ozdobne
poleca

Julian br. Brunicki
w Potlhorcach p. Stryj.

Fabryka t łu s z c z ó w  i sm a r o w id e ł
BAZYLEGO AKSLERA w Drohobyczu

poleca dla K ółek rolniczych sm arow idła do osi żela­
znych i drew nianych, szw are do butów, oleje do m a­

szyn i t. p.
Cenniki na żądanie posyłani. 19—24

Do siewów jesiennych polecamy:
Pszenicę ostkę czerwoną galicyjską uszlachetnioną

drogą ścisłej selekcyi, z hodowli w Grodkowicach, 
zostającej pod kierunkiem prof. Dra Prażm ow - 
skiego:
Pierw sza se lekcya .......................................... złr. 13'—
E l i t a ........................................................... > 14.-—

Zyto polskie z produkcyi Grodkowickiej
w ziemiach piaszczystych . . . .  » 10-—

za 100 kg netto bez worka, loco stacya Kraków lub 
Pódłęże. W orki now e, grube po 40 ct. od sztuki. 

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j ą :

Z w iązek  handlow y Kółek rolniczych w  Krakowie,
Zarząd dóbr w Grodkowicach poczta Brzezie i Dom 
komisowo-rolniczy Stanisława Komornickiego i Spółki

we Lwowie ul. Sykstuska 28.
6 - 6

Poszukuje się do kupna zaraz 
B U H A J K A  

czystej krw i Bern-Simenthal

po rodzicach o ile m ożności im por­
tow anych, w w ieku 8 - 9  m iesięcy, 
o silnej i k sz ta łtn e j budow ie i m a­
ści czerw ono - k ra se j, n ie płowej. 
Ł ask aw e oferty p rzy  podan iu  ceny 
u p rasza  się n ad sy łać  do końca 
w rześnia b. r. do Z arządu  dóbr Ja ­
now ice koło Z a k l i c z y n a ,  poczta 

w m iejscu .

Automatyczne pułapki
n a  szczury  2 z łr., n a  m yszy 1.20 złr. 
Ł ow ią bez dozoru aż do 4 0  sz tuk  
jednej nocy, nie n ab ie ra ją  wcale 
odoru odstręczającego  i n a s ta w ia ją  
się sam e. Ł apki „E c lip se“ , tysiące  
szw abów  i karakonów  łow ią  jed n e j 
nocy, po 1"20 ct. W szędzie najlepszy  
sku tek . P rz esy łk a  za pobraniem . 
M. Feith . Wiedeń II.T ab o rstrasse  11/B

N akładem  K om itetu <■- k. T ow arzystw a R olniczego k rakow skiego . —  W  D ru k arn i U niw ersy tetu  .Jagiellońskiego, pod zarządem  Jó z efa  F ilipow skiego.


